
„ T y g o d n i k  R o l n i c z y "  w y c h o d z i w  S o b o ti k a ż d e g o  ty g o d n ia . P r e n u m e ra ta  „ T y g o d n ik a  ro ln ic z e g o "  b ę d z ie  w y n o s i ła  ro c z n ie  w  k ra ju  z łr .  3 
c n t. 6 0 , (z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  4  z łr .) ,  v  K ró le s tw ie  P o ls k ie m  4  R s r . ; w  P o z n a ń sk ie m  g m a re k ;  za  g ra n ic ą  6  z ł r .  P r e n u m e ra ta  m a  b y ć  
o p ła c o n a  z g ó ry  za  ro k . C en a  in s e r a t i  za  w ie r s z  p r z e z  c a łą  k o lu m n ę  8  c en t.,  przez_  p o ło w ę  4  cn t. P o je d y n c z y  N r. 5 cn t. R ęk o p ism y  
p rz y s ła n e  b e z  z a s trz e ż e n ia  n ie  z w ra c a ją  ,ię. —  N ie fra n k o w a n y c h  l is tó w  n ie  p rz y jm u je  s ię .^ — R e k la m a c y e  n ie o p ie c z ę to w a n e  n ie  p o d le g a ją  
o p ła c ie  p o c z to w e j.  —  D la  c z ło n k ó w  T o w a rz y s tV  o k rę g o w y c h , p re n u m e ru ją c y c h  „ T y g o d n ik " ,  in s e ra ty  b ę d ą  d a w a n e  za  p o ło w ę  cen y . Z a 
m ó w ie n ia  na „ T y g o d n ik "  i o g ło s z e n ia , o r a z 'w s z e lk i e  a r ty k u ły , p rz y jm u je  R ed a k cy a  i A d m in is tra c y a  „ T y g o d n ik a "  w  lo k a lu  T o w a rz y s tw a

R o ln ic ze g o  k ra k o w sk ie g o  u l .  K a rm e lic k a  N r. 4 2 .

N r . 1. Kr» ów, 1 Stycznia 1884. R o k  I.

P ra w d o p o d o b n y  na.biTdrszy s t a n  pogody.
W e d łu g  s p ra w o z d a ń  m e te tro lo g ic z n y c b  n a d e s z ły c h  d o  Z a k ła d u  

c e n t ra ln e g o  w  W ie d n iu , sp o d z iew ać  s ię  o b e cn ie  m o ż n a  czę śc io w e g o  
w y p o g o d z e n ia  p rz y  w ia tra c h  p ó łn o c n y c h  i id ą c eg o  za  n im i o b n iż e 
n ia  s ię  te m p e r a tu r y .
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N a f ta  w  I J a m b u r p -  I no 8 , 3 5  b r .
S p i r i t u s  w  P o z n a n i u  oco  b e z  b e c z k j  47 , 2 0  m a r .

'zyni.ic  zadosyć pow sze ch n e m u  żądaniu  obywateli  
wieisk icb ,  k tó re  w yrażono  uchw ałą  zg rom adzenia  
ogó lnego  T o w arzy s tw a  K rakow skiego , kom ite t po 

wielu na ra d ach ,  p rzes tąp i ł  do w ydaw nic tw a pisma pośw ię
conego w yłączn ie  gospodars tw u ,  na k tó rym  opiera  się byt 
ca łego kraju , a bądź co bądź  p rzyznać  trzeba, że z tego 
względu  trak tow a liśm y  je d o tą d  po  macoszemu.

W e  Wszystkich krajach istnieje m nóstw o  pism p o 
św ięconych  wyłącznie  roln ic twu. My dotąd  nie dosyć

ocenialiśmy ich pożyteczność i nie dosyć o d c z u la l i  ich 
potrzebę a jednak pisma peryodyczne są je d n y m  z na j
znakom itszych  środków  p o s tę p u  w  ogóle.

„ T y g o d n ik  R oln iczy" ma podjąć zadanie  szybkiej 
w ym iany  myśli p o m iędzy  obyw ate lam i wiejskimi w kwe* 
styach gospodarsk ich  i zawierać po trzebne  w iadom ości.

W iedząc  że od  atmosferycznych w a ru n k ó w  zależy 
nietylko plan  ro b ó t  w polach , ale i pom yślny  sprzęt,  
„T ygodn ik  Rolniczy" będzie m ia ł  o ryg inalne w iad o 
mości m eteorologiczne,  k tó re  w  formie te leg ram ów  o trzy 
m yw ać będzie ad ju n k t  obse rw ato ryum  as tronom icznego  
k rakow skiego p. Dr. W ierzb ick i,  te p o ró w n a  z danem i 
s tanu  atmosfery, zebranem i u  siebie, w y p ro w a d z i  p rze 
ciętne, k tó re  będą zapow iedziam i a tm osfery  dla Galicyi 
zachodniej.

P ra w id ło w o  p ro w a d z o n y  hande l zbożem , jest nie 
m ałą  rzeczą dla gospodarzy  wiejskich, szczególniej z tego 
w zględu,-że n iesumienni handlarze  zboża fałszują ceny, 
by z tego korzystać i wyzyskiwać ziemian. T o  szczegól
niej odbija  się na w ło śc ian a ch , bo posiadacz większej 
w łasności jeszcze prędzej może zasięgnąć pew nych  w ia 
dom ości o p raw dziw ych  cenach. Chcąc te m u  zaradzić 
„ T y g o d n ik  R o ln iczy“ pos ta ra ł  się o p raw dziw e  ceny. 
A poniew aż w ed ług  inform acyi ludzi rozum iejących  h a n 
del z b o ż e m ,  na ceny w pływ ają  rynki Berlina, W iedn ia ,  
W roc ław ia  t. j. miasta k o n tynen ta lne  nie p o r to w e ,  jak 
to b łędnie w ielu m niem a, p rze to  „ T y g o d n ik  Rolniczy" 
będzie m ia ł  o ryg inalne  i najświeższe ceny  z tych p u n k 
tów7 a także najwiarogodniejsze z K rakow a.

W  celu posiadania d o k ła d n y ch  w iadom ości o s ta 
nie zasiew ów i zb iorów , „R edakcya"  p o s ta ra ła  się o z o r 
ganizow anie  sieci k o re s p o n d e n tó w ,  na  w zó r  T o w a r z y 
stwa Rolniczego Lwowskiego, —  tym  sposobem  rolnicy 
co miesiąc będą  m ogli w iedzieć jaki jest s tan  w  ca łym
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k r a j u ,  t e m  b a r d z i e j ,  ż e  b ę d z i e m y  k o m u n i k o w a l i  i  r e z u l 

t a t y  T o w .  L w o w s k i e g o  o  G a l i c y i  w s c h o d n i e j .

R u b r y k a  k o r e s p o n d e n c y i  p o z w a l a  w s z y s t k i m  r o l n i 

k o m  k o m u n i k o w a ć  m y ś l i  s w e  s z e r s z e m u  k o ł u ,  a  w i a d o 

m o ś c i  s t a t y s t y c z n e ,  d a d z ą  d o k ł a d n y  o b r a z  p r o d u k c y i  

k r a j o w e j .

K a ż d a  w i a d o m o ś ć  o  o d k r y c i u ,  d o ś w i a d c z e n i u ,  s p o 

s t r z e ż e n i u ,  w y n a l a z k u  l u b  b a d a n i u ,  b ę d z i e  p r z y j ę t ą ,  c o  

g o s p o d a r z e  w i n n i  t e m  c h ę t n i e j  c z y n i ć ,  b o  p r z e z  t o  w y 

w o ł a  s i ę  r u c h  w  k r a j u ,  n i e  j e d e n  z a c i e k a w i o n y  d o b r z e  

p r z e p r o w a d z o n y m  d o ś w i a d c z e n i e m  b ę d z i e  s i ę  s t a r a ł  

z a p r o w a d z i ć  t a k o w e  u  s i e b i e .

A r t y k u ł y  o  p r z e m y ś l e  w i e j s k i m ,  d a d z ą  n a m  d o k ł a 

d n e  w i a d o m o ś c i  j a k i e  m a m y  s i ł y  w  t y m  w z g l ę d z i e ,  

a  c z e g o  n a m  j e s z c z e  b r a k ,  a  p r z e z  w y m i a n ę  m y ś l i  o  s t o 

s u n k a c h  i  ż y c i u  l u d n o ś c i  w i e j s k i e j  w y ś w i e c i  s i ę  n i e  j e d n a  

c i e m n a  s t r o n a  n a s z y c h  s p o ł e c z n y c h  s t o s u n k ó w ,  c o  z n ó w  

m o ż e  n a s t r ę c z y ć  m y ś l i  d o  p r a c y  n a  p o l u  d o ś ć  z a n i e d b a -  

n e m  a  p r z e c i e ż  w d z i ę c z n e m  i  b a r d z o  u r o d z a j n e m  s k o r o  

s i ę  r a c y o n a l n i e  n a  n i e m  g o s p o d a r u j e .

R u b r y k a  p y t a ń  i  o d p o w i e d z i ,  m o ż e  t a k ż e  p o r u 

s z y ć  n i e  j e d n ą  c i e k a w ą  i  p o ż y t e c z n ą  k w e s t y ę ,  a  u c z y n i  

s i ę  v y t e d y  i n t e r e s u j ą c ą  g d y  r o l n i c y  p r z y j m ą  w  t e m  c z y n n y  

u d z i a ł .

S p r a w o z d a n i a  z  c z y n n o ś c i  k o m i t e t u  c e n t r a l n e g o ,  

j e g o  o k ó l n i k i ,  o d e z w y ,  t r e ś ć  p o d a ń  d o  M i n i s t e r s t w a  

i  c .  k .  N a m i e s t n i c t w a  p o z w o l ą  ś l e d z i ć  z a  d z i a ł a l n o ś c i ą  

k o m i t e t u ,  a  z n ó w  w i a d o m o ś c i  o  c z y n n o ś c i a c h  T o w a 

r z y s t w  o k r ę g o w y c h ,  m o ż e  z a c h ę c ą  t e  o s t a t n i e  d o  c o r a z  

c z y n n i e j s z e j  i  r u c h l i w s z e j  a  p o ż y t e c z n e j  d z i a ł a l n o ś c i .

D z i a ł  w i a d o m o ś c i  o  d z i e ł a c h  i  p i s m a c h  t a k ż e  j e s t  

p o t r z e b n y ,  b y  w i e d z i e ć  c o  s i ę  t a m  w  ś w i e c i e  d z i e j e .

O b o k  t e g o  w  f e l j e t o n i e  „ T y g o d n i k a  r o l n i c z e g o , “

7
b ę d z i e  n a ó ż n ^  o d  c z a s u  d o  c z a s u  p o r u s z y ć  j a k ą ś  w a 

ż n i e j s z ą  k w e s t y  s p o ł e c z n ą  l u b  e k o n o m i c z n ą .  B ę d z i e m y  

t a k ż e  d r u ' k o w a h i  k r ó t k i e  p o w i a s t k i  o s n u t e  n a  t l e  s t o 

s u n k ó w  r o l n i c z y h  a  n a w e t  j u ż  t e r a z  m o ż e m y  z a p o w i e 

d z i e ć  d r u k  n o w t i  z n a n e g o  i  c e n i o n e g o  p i s a r z a - o b y w a -  

t e l a  F a u s t y n a  Ś w d e r s k i e g o  E x  B o c i a n a ,  a  t a k ż e  S e w e r a ,  

a u t o r a  p i ę k n e j  p .  y i e ś c i ,  p o d  t y t u ł e m  „ W a l k a  o  b y t “ .

W s p ó ł p r a c o ' n i c t w o  p r z y r z e k l i  n a m  d o t ą d  p p .  

E k s c e l l e n c y a  P a w o * . P o p i e l ,  H .  h r .  W o d z i c k i ,  S t a n .  G ó r s k i  

( a u t o r  i  t ł u m a c z  R o a n b e r g a —  L i p i ń s k i e g o ) ,  S t a n .  Ż e l e ń 

s k i ,  A l e k s .  G o s t k o v s k i ,  P r z e c ł a w  S ł a w i ń s k i ,  F r a n c i 

s z e k  G ó r s k i ,  A d a m  ‘ o r d a n ,  J a n  T a r n o w s k i  ( z  K a l i s z a n ) ,  

S t a n i s ł a w  S k r z y ń s k i  z  P o s a d o w a ) ,  D o b r z y ń s k i ,  T a d e u s z  

h r .  M o r s t i n ,  R o g i e , .  h r .  L u b i e ń s k i ,  H e n r y k  L e w i e c k i ,  

B r u n o  h r .  D ą b s t ó ,  i d  U n i s ł a w  Ł o d z i ą  B a r a n o w s k i ,  J ó z e f  

G r a b o w s k i ,  M i e c . z y s l a v  P u ł a s k i ,  T o m i s ł a w  R o z w a d o w s k i ,  

F r a n c i s z e k  J ę d r z . e j o w i  z ,  S t a n i s ł a w  J ę d r z e j o w i c z ,  K a r o l  

R o g a w s k i ,  J ó z e f  K r a s i c k i ,  F r a n c i s z e k  h r .  M y c i e l s k i ,  A l e 

k s a n d e r  G o l c z e w s k i , S e w e r y n  K i s i e l e w s k i ,  R o m a n  h r .  

W o d z i c k i ,  A .  Ż u k - S k t r s z - w s k i ,  S t .  H o m o l a c s , W ł .  

S t r u s z k i e w i c z ,  C z e c z ,  p r o f .  N o w i c k i ,  W ł .  Ż u k  S k a r s z e 

w s k i ,  J a s t r z ę b s k i ,  K a ź .  L i n . ' g o ,  J u l j u s z  S y p n i e w s k i ,  S t a ^  

n i s ł a w  O r z e g a l s k i ,  W ł a d y s ł a w  C h ł a p o w s k i .

O p r ó c z  t e g o R e d a i  . p r a s z a n a j u s i l n i e j  w s z y s t 

k i c h  o b y w a t e l i  d o  n a j c z y n  , g o  u d z i a ł u ,  b o  t y l k o  t y m

s p o s o b e m  „ T y g o d n i k  R o d ’ • , * b ę d z i e  m ó g ł  w y w o ł a ć  

r u c h ,  o b u d z i ć  i n t e r e s ,  o b j i K  w s z y s t k i e  p o t r z e b y  k r a j u ,  

b y ć  p r a w d z i w y m  i c h  w v  r a z e  " h  t .  j .  s t a ć  s i ę  p o ż y t e c z n y m .  

A  j a k  t r a f n i e  k t o ś  p o w i e d z i a ł :  ż e  p o z n a ć  p r a s e  p e r y o -  

d y c z n ą  p e w n e g o  k r a j u ,  t o  z n a c / '  , z a j r z e ć  w  g ł ą b  j e g o  

d u c h a ,  z b a d a ć  c h a r a k t e r  j e g o  n a .  ł o w y —  b o  w  z a ł o 

ż e n i u ,  u r z ą d z e n i u ,  w y d a w a n i u  i r o z s z e r z a n i u  c z a s o p i 

s m a  t a k i e g o  l u b  i n n e g o  k i e r u n k u ,  p r z e b i j a j ą  d o  p e -

PKAGA,

D o  s p o s t r z e ż e ń  l a t  o s t a t n i c h ,  n a l e ż y  z w r ó c e n i e  b a 

c z n e j  u w a g i  n a  „ w a l k ę  o  b y t “ , k t ó r a  i s t n i e j e  n a  w s z y s t 

k i c h  p u n k t a c h  ś w i a t a ,  g d z i e  s i ę  t y l k o  p r z e j a w i a  ż y c i e .  

Z  w y k r y c i e m  i s t n i e j ą c e j  „ w a l k i  o  b y t “ w y r a z  „ p r a c a “ - 

p o w t a r z a n y  c o r a z  c z e ś c i e j ,  n a b r a ł  w i ę k s z e g o  z n a c z e n i a ,  

u r ó s ł ,  s p o t ę ż n i a ł ,  s t a ł  s i ę  c z y n n i k i e m  p i e r w r z o r z ę d n e j  

s i ł y ,  o d  s t o p n i a  n a t ę ż e n i a  k t ó r e j  z a l e ż y ,  j a k  d z i ś  p r z y 

z n a n o ,  m n i e j s z a  l u b  w i ę k s z a  p o t ę g a  n a r o d ó w .

W a l k ę  t ę  w i d z i  k a ż d y  t r z e ź w o  p a t r z ą c y  n a  b i e g  

ż y w o t a  i n i e l i c z n i  s ą  i d e o l o g o w i e ,  k t ó r z y b y  t e g o  z j a w i 

s k a  w  r o d z i e  l u d z k i m  n i e  s p o s t r z e g a l i ,  a  c i  c o  p r z y z n a j ą  

j e g o  e g z y s t e n c y ą  z g o d z i ć  s i ę  z n o w u  m u s z ą ,  ż e  i l o ś ć  

i j a k o ś ć  p r a c y  w  w a l c e  t e j  d e c y d u j e  z w y c i ę z t w o .

W a l k a  t a k a  z u ż y w a  n i e t y l k o  c z y n n i k i  m a t e r y a l n e ,  

a l e  t a k ż e  w i e l k ą  r o l ę  g r a j ą  t u t a j  p i e r w i a s t k i  c z y s t o  

c y w i l i z a c y j n e j  n a t u r y ,  k t ó r e  b a r d z o  d a l e k o  s i ę g a j ą ;  a  t a k

j a k  w  a r m i i  d e c y d u j e  n i e t y l k o  d o ś ć  ż o ł n i e r z y  a l e  i c h  

j a k o ś ć ,  t o  j e s t  i c h  s i ł a  f i z y c z n a  i  m o r a l n a ,  i c h  w y k s z t a ł 

c e n i e ,  d o s k o n a ł o ś ć  n a r z ę d z i ,  —  t a k  s a m o  i  w  w a i c e  

p o m i ę d z y  c a ł e m i  n a r o d a m i ,  d e c y d u j ą  o  i c h  „ b y c i e “  n i e 

t y l k o  t r a k t a t y ,  n i e t y l k o  n a d u ż y c i a  p r z e m o c y ,  n i e t y l k o  

s z e r e g  a k t ó w  h i s t o r y c z n y c h ,  w p ł \  w a j ą .  y c h  m n i e j  l u b  

w i ę c e j  n a  i c h  l o s ,  a l e  t a  s u m m a  n a j r o z m a i t s z y c h  c z y ń -  

n i k ó w  k t ó r ą  n a z y w a m y  j e d n e m  s ł o w e m  „ p r a c a . 11

T y m c z a s e m ,  z e  s m u t k i e m  w y z n a ć  m u s i m y ,  ż e  

p e w n i k  j a k o b y  p r a c a  s t a n o w i ł a  p i e r w s z o r z ę d n ą  s i ł ę  

w  w a l c e  o  b y t ,  r o z s t r z y g a j ą c ą  o  l o s a c h  n a r o d ó w ,  n i e  

t k w i  g ł ę b o k o  w  p r z e k o n a n i a c h  n a s z y c h  , b o  w i d z i m y  

j a k i e  s ą  r e z u l t a t y  t e j  p r a c y  i l o ś c i w e  i j a k o ś c i o w e .

D o w i e ś ć  t e g o  n i e  t r u d n o ,  c h o ć b y  t y l k o  k i l k u  o g ó l 

n i e j s z e j  n a t u r y  f a k t a m i .  K i e d y  F r a i J / a ,  u w a ż a n a  j a k o  

c a ł o ś ć ,  p r o d u k u j e  i o o  f r .  n a  h e k t a r z e  A n g l i a  2 0 0  f r . ,  

t o  G a l i c y a  d a j e  1 8 . z ł r .  S t o s u n e k  p r o d u k c y i  r o ś l i n n e j  

d o  z w i e r z ę c e j  w  G a l i c y i  j e s t  j a k  3 d o  1 ,  w e  F r a n c y i  

j a k  1 d o  2 ,  a  w  A n g l i i  j a k  1 d o  i - g o .  K i e d y  A n g l i a  

ż y w i  j e d n e g o  c z ł o w i e k a  n a  h e k t a r z e .  F r a n c y a  p o t r z e b u j e
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w n e g o  s t o p n i a  w ł a ś c i w o ś c i  n a r o d u ,  —  t a k  w i ę c  „ T y g o 
d n i k  R o l n i c z y 11 n i e c h ż e  b ę d z i e  p r a w d z i w y m  w y r a z e m  
n a s z e j  p r a c y  n a  p o l u  g o s p o d a r o w a n i a  k r a j o w e g o ,  n i e c h  

b ę d z i e  p r z y c z y n ą  s z y b k ie j  d z i a ł a l n o ś c i  i w y m i a n y  p o ż y 

t e c z n y c h  a p r a k t y c z n y c h  m y ś l i .
A  p o n i e w a ż  R e d a k c y a  o b m y ś l i ł a  l o g i c z n y  p l a n  

i w y r a ź n i e  z a p o w i a d a  ż e  b ę d z i e  s ię  t r z y m a ł a  g r a n i c  

p r a k t y c z n y c h ,  b y  n i e  n u r z y ć  z m ę c z o n y c h  p r a c ą  g o s p o 
d a r z y ,  a r t y k u ł a m i  t r e ś c i  z b y t  u c z o n e j  i c z ę s to  n i e 

p r z y d a t n y c h  w  p r a k t y c e ,  b y t  w i ę c  „ T y g o d n i k a  R o l -  
n i c z e g o 11, k t ó r e g o  p o t r z e b ę  s a m i  o b y w a t e l e  w ie js c y  o d 
c zu l i ,  z a l e ż y  o d  p o p a r c i a  o g ó ł u  t a k  p r z e z  l i c z n ą  p r e n u 

m e r a t ę  j a k  i p r z e z  o b f i t e  z a s i l a n i e  a r t y k u ł a m i .
N i e c h ż e  n a m  w ię c  d z ie j e  c y w i l i z a c y i  n ie  z a r z u c ą  

ż e ś m y  d l a  n ie j  m a ł o  r o b i l i  —  s t a n i j m y  w s z y s c y  j a k  j e d e n  

m ą ż  d o  p r a c y :  P r o  h o n o r e  d o m u s .

 -----

Spraw ozdan ie  o plonie d rzew  o w o c o w y c h ,  o s tan ie  
b y d ła ,  zbiorach p o tra w u , koniczyny, o wydajności  

roślin okopowych i o s ta n ie  ozimin w  zachodniej  
Galicyi x) .

P o g o d a  j a k  z w y k l e  u  n a s  b y w a  p r z e d s t a w i a ł a  

w ie le  r o z m a i t o ś c i :  w  p o w .  p o  lew .  s t r .  D u n a j c a  p o w i e 
t r z e  b y ł o  ł a g o d n e ,  w i a t r  p r z e w a ż n i e  w s c h o d n i ,  t o  z n ó w  
p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i  l u b  p o ł u d .  z a c h . ,  c z a s a m i  d e s z c z e ,  
o p a d y  p o w i e t r z n e  u m i a r k o w a n e ;  w  p o w .  o d  D u n a j c a

*) D ane te  zeb ra ła  R edakcya za p om ocą sieci k o responden
tów . N astępni panow ie  p rzy rzek li sw ą p o m o c : K. R ogaw ski, F r. 
h r. M ycielski, M ieczyński R. h r. W odzicki, A leks. G olczew ski, 
D obrzyński, R. h r. Ł ubieńsk i, M. Z dulski, K arol Nitecki, Seeling, 
S a r e , Lud. M ientta, Józef K rasicki, W ł. S tru sk ie w ic z , P rzecław

n a  t o  1V2 h e k t a r a ,  w  K r ó l e s t w i e  p o l s k i e m  j e d e n  c z ł o 

w i e k  ż y je  n a  1 .6 8  h e k t a r a  —  w  G a l ic y i  p o t r z e b a  az  
.2ch h e k t a r ó w .  K i e d y  w  A n g l i i  o b l i c z a j ą  z y s k  o d  k a p i 
t a ł u  o b r o t o w e g o  n a  10%,  t o  u  n a s  m a j ą t k i  ś r e d n i e  d a ją  
5— 6 X ,  a  d u ż e  3 , 0 2 X .  K i e d y  w  S z w a j c a r y i  r o b o t n i k  

w y  c h o d z i  z  r a n a  o  g o d z i n i e  3 l u b  4  d o  r o b o t y  a  s c h o 
d z i  o k o ł o  g te j  w i e c z o r e m ,  t o  u  n a s  z d e m o r a l i z o w a n y  

i r o i z p r ó ż n i a c z o n y  w ł o ś c i a n i n  w y c h o d z i  c z ę s to  d o p i e r o  i  

o k o ł o  y m e j  l u b  8 m e j ,  a  z a r a z  z  z a c h o d e m  s ł o ń c a  s p i e 
s z y  d o  d o m ó w .  D o d a j m y  d p  t e g o ,  ż e  w  p o w i a t a c h  z a 

m i e s z k a ł y c h  p r z e z  l u d n o ś ć  p o l s k ą ,  m o ż n a  o b l i c z a ć  p r z e -  
c i ę c i o w ą  i lo ś ć  d n i  r o b o c z y c h  n a  2 5 0 ,  a  w  p o w i a t a c h  z a 

m ie s z k a n y c h  p r z e z  l u d n o ś ć  r u s k ą  t y l k o  n a  2 0 0  ( ! )  d n i ,  j  

a  w ię c e j  d o w o d ó w  n a  p o t w i e r d z e n i e  t e g o  ż e  i lo ść  p r a c y  

u  n a s  j e s t  z b y t  m a ł ą  n ie  t r z e b a .  C o  d o  j a k o ś c i ,  t o  c z y ż  p o 

t r z e b a  w y l i c z a ć  ż e  w s z y s tk i e  n a s z e  p r o d u k t a ,  n a  r y n k a c h  j  
t a k  k r a j o w y c h  j a k  i z a g r a n i c z n y c h ,  n ie  w y r ó w n y w u j ą  

p r o d u k t o m  i n n y c h  n a r o d ó w ?  C z y ż  p o t r z e b a  n a  to  z b i e r a ć  

p o j e d y n c ? ; e  f a k ta ?  C z y ż  o  t e r n  k a ż d y  z n a s  n i e  w ie ,  że  

w e ł n a ,  p ł ó t n o ,  o w o c e ,  s k ó r y ,  s e r ,  b y d ł o ,  k o n i e ,  i t .  d.

d o  S a n u  i p o ł u d n i o w o  w s c h o d n i c h ,  p a n o w a ł a  p o s u c h a  
z  w i a t r e m  p r z e w a ż n i e  z a c h o d n i m  a  c z ę s t o  i w s c h o d n i m ;  

i  w  p o w .  P o d g ó r z a  z a c h ó d ,  w i a t r y  z m i e n n e :  w s c h o d n i ,  
p o ł u d n i o w o - z a c h o d . ,  p o w i e t r z e  m g l i s t e  z  d e s z c z a m i .

Plon Z d rzew  o w o c o w y c h  w  B r z e s k i e m  n a d  D u 
n a j c e m  b a r d z o  o b f i t y  —  sz c z e g ó ln i e j  o b r o d z i ł y  j a b ł o 
n ie  —  ś l iw e k  m n ie j  —  w  o k o l i c a c h  B o r z ę c i n a  i G d o w a  

i t a k ż e  z u p e ł n i e  z a d a w a l n i a j ą c y  —  z a  to  w  K o l b u s z o w -  
s k i e m  z ły ,  o k o ł o  R a d ł o w a  o b f i t y  a  w  R z e s z o w s k i e m  
o k o ł o  C z u d c a  d o b r y .  Z n ó w  w  J a s i e l s k i e m  o k o ł o  B ie c z a  

p l o n u  n i e  m a  ż a d n e g o ,  a  w  o k o l i c a c h  J a s ł a ,  K r o s n a ,  
F r y s z t a k u ,  S t r z y ż o w a  j a b ł k a  i g r u s z k i  o b r o d z i ł y  ś r e 
d n i o  a le  o w o c e  n i e d o r o d n e  —  w  o k o l i c a c h  N .  S ą c z a  

p l o n  ś r e d n i  —  p e s t k o w y c h  m a ł o .
Stan  bydła. P r a w i e  z e  w s z y s t k i c h  s t r o n  n a d e s z ł y  

j e d n a k i e  o d p o w i e d z i ,  t o  j e s t  ż e  s t a n  b y d ł a  j e s t  d o b r y ,  

t y lk o  w  o k o l i c a c h  K o l b u s z o w y  d o s y ć  d o b r y .
Ile przec ię tn ie  zebrano potrawu z m orga?  W  W i e -

l ic k i e m  i B o c h e ń s k i e m  w y d a t e k  p o t r a w u  d a ł  o d  1 0 — 12

Sław iński —  O debraliśm y przesz ło  3o kartek , k tó re  n a  w z ó r Tow . 
R oi. Lw ow skiego, po m y słu  p. p r. P iła ta , ro zesła liśm y  po k ra ju . 
Jakkolw iek  w  tak  k ró tk im  czasie nie zdołaliśm y d o trzeć  w e w szy st
kie punkta , to  jednak  i te  dane nie są  im prow izow ane i w  każdym  
razie  p rzedstaw ia ją  pew ien  ob raz  p rodukcyi kraju . M am y jednak  
nadzieję, że rolnicy, w  zrozum ien iu  w łasnego  in te resu , zechcą  sam i 
nadesłać sw e adresy , by  o trzym ać podobne szem ata  ci zas k tó 
rzy tak o w e o trzym ali, pośp ieszą z ich nadesłaniem . Je st b ardzo  
pożądanem , aby ko resp o n d en c i podaw ali n iety lko  cyfrę  p rodukcy i 
u siebie —  ale zeb ra li dane z k ilk u  m iejscow ości —  w yp ro w ad zili 
p rzec ię tn ą  i dop iero  na k a rtk ę  w ciągnęli. Szem ata nasze choć m ałe , 
to jednak do m iesięcznych spraw dzeń  są  dostateczne jeżeli d ob rze  
w ypełn ione. Na isto tne  dane sta tystyczne szem ata będą  w iększe,

I dokładniejsze. Na początku  k a rtek  trzeb a  koniecznie nap isać m iejsce 
zam ieszkania ko resp o n d en ta  i określić  oko licę t. j. w ym ienić w ięcej 
znane m iejscow ości jak np. m iasto  pow iatow e.

n ie  m o ż e  w y t r z y m a ć  k o n k u r e n c y i  z  p o d o b n e m i  z a g r a -  
n i c z n e m i  p r o d u k t a m i  ?

N a  z a r z u t y  t e  z n a j d z i e  n i e  j e d e n  g o t o w ą  o b r o n ę  

s k ł a d a j ą c  w in ę  n a  w a r u n k i  p r z y r o d n i c z e ,  e k o n o m i c z n e ,  
p o l i t y c z n e  i s p o ł e c z n e ,  a le  t o  b ę d ą  t y lk o  s ł o w a ,  k t ó r e  

w  o b e c  f a k t ó w  d o t y k a l n y c h ,  p o z y t y w n y c h ,  c h o ć b y  

n a j p i ę k n i e j  w y m o t y w o w a n e  n i c  n i e  z n a c z ą ,  b o  b e d a  
f r a z e s e m ,  a f a k t  p o z o s t a n i e  f a k t e m .  N i e  t r u d n o  b y  b y ł o  

d o w ie ś ć ,  ż e  k l i m a t y c z n e  i e k o n o m i c z n e  w a r u n k i ,  n i e  sa  

z n ó w  t a k  b a r d z o  z ł e , *) a  n a w e t  p r z y  p o r ó w n a n i u  z i n 

n y m i  k r a j a m i  n i e  w y c h o d z ą  t a k  z a s t r a s z a j ą c o  j a k  o  te rn  
p o z w o l i ł y b y  w n i o s k o w a ć  r e z u l t a t y .  Z r e s z t ą  „ p r a c a “ j e s t  

t a k  p o t ę ż n ą  d ź w i g n ią ,  t a k  s k u t e c z n y m  c z y n n i k i e m ,  że  
p o t r a f i  z w y c i ę ż y ć  w s z y s tk i e  n i e m a l  p r z e s z k o d y .  N i e  p o 

t r z e b a ,  w  j a k  t r u d n y c h  w a r u n k a c h  p o l i t y c z n y c h  i s p ó ł e -  

c z n y c h  b y ł a  n i e g d y ś  A n g l i a ,  a  p r z e c i e ż  w s z y s t k o  t o  z ł o 

ż y ł o  s ię  n a  w y r o b i e n i e  n a j p o t ę ż n i e j s z e g o  d z is ia j  s p o ł e -

U P atrz  „U w agi o gosp o d a rs tw ie  naszem ,“ G azeta L w o
w ska r. b. Nr. 194.
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cent. metr.,  w  Brzeskiem 14 cnt.,  w  okolicach C zern i
chow a i 5, w  W a d o w sk ie m  10— 12, w  okolicach D em bna  
p o w . Brzeski 10 cnt.,  w  okolicach Borzęcina także pow. 
Brzeski 3 cnt., K olbuszowskie  dało  10— 12 cent., R z e 
szowskie 15 cnt. W  okolicach K rosna,  Jasła, S trzyżowa, 
F rysz taka  3 0 —40 cnt. m. w  po łow ie  p rzegn iły .  W  o k o 
licach N. Sącza z p rzyczyny  deszczów w rześniowych 
nie sieczony albo także zgniły .  W iśn io w a ,  S trzyżów  
15 cnt. Jasielskie, Biecz, O łp in y  15 cnt. m.

Koniczyna nasienna nie wszędzie dała  dob ry  
rezu lta t ;  w  K rakow sk iem  w okolicach Kościelnik zjad ły  
m yszy —  w  p. Brzeskim  w  okol.  Z drochca wydaje 
kopa  k o rzec ;  w okolicach D em b n a  4  g a r n c e —  K o lb u 
szowskie daje 3— 4  k o p  z m o r g a , a kopa  wydaje 
6 garncy . O k o ło  R a d ło w a  m orga  daje 6 kop . —  plon  
nie w iadom y —  w  okolicach K ro s n a ,  Jasła, S trzyżow a 
F rysz taka  ze b rano  z m orga  6— 8 kop , ale jeszcze nie 
m łó c o n o ,  o k o ło  N. Sącza zb ió r  o d b y ł  się w  n a jg o r
szych w aru n k ac h  da ł  5— 6 kop —  Jasielskie w  o k o li
cach Biecza, O łp in  koniczyna by ła  bardzo  licha.

Kartofli zebrano  w  W ielick iem  i Bocheńskiem  
4 9 —70 cent. metr.,  w  okolicach C zern ichow a 35 korcy  
w  W a d o w .  i Myśl., oko ło  Izdebnika 50 korcy ,  w B rze
skiem o ko ło  D em bna  2 5 korcy  —  w K rakow sk iem  
około  Kościelnik 5o— 60 kor. k 100 kil., w  okolicach 
K olbuszow y 30— 40  ko rcy  z m org .  w  lekkich piaskach 
le p s z e ; oko ło  R a d ło w a  50— 70 centn . m etr .  miejscami 
zaś jak sam  R a d łó w  ty lko 25 —  w  Rzeszow skiem  
50 korcy .  O k o ło  K r o s n a , J a s ł a , S trzyżow a 4 0 —-5o 
korcy —  glinach 1j i  zbu tw iałych . W  okol. N. Sącza 
60— 70 korcy  — ale 1 5 %  zbu tw ia łych  —  oko ło  W i 
śniowej,  F rysz taka  4 0 — 50 korcy  —  Jasielskiem około  
Biecza i O łp in  41 korcy.

Rzepak w Brzeskim dobry  —  oko ło  Kościelnik 
znakom ity  —  w  Boch. i W ielic .  d o b ry  —  w W a d o w 
skiem o k o ło  Kleczy górnej p rzed  spadnięciem  śn iegów  
mierny, oko ło  R a d ło w a  bardzo  dobry  a w okolicach 
C zudca zczerwieniał.  O ko ło  K rosna,  Jasła, S trzyżow a 
z początku jad ły  gąsienice a później zaszkodził nadm iar  
wilgoci,  oko ło  F rysz taka  bardzo  piękny i bujny. W  Ja
sielskiem oko ło  Biecza i O łp in  średni.

P szen ica  oko ło  Bochni i W ieliczki,  średnia w  Brze
skiem dobra  —  nad D unajcem  bardzo  p iękna  —  w W a 
dow. i Myśl. zasiana wcześnie bardzo  ła d n a  —  o ko ło  
Kleczy G órnej pszenice wcześne ła dne ,  p óźne  uc ier
pia ły  od  w ia t rów  i nocnych  p rzy m ro zk ó w  — około  
Kościelnik pszenica znakom ita  —  w Kolbuszow skiem  
dobra  — oko ło  Czudca b. ładna .  O ko ło  K rosna,  Jasła, 
S trzyżow a na w zgórzach p ię k n a ,  dolinami jedzą śli
maki —  około  N. Sącza wcześne —  w ybuja ły ,  późne  
więcej obiecują. W  okolicach F rysz taku  wcześne bardzo  
piękne, późne  średnie. O ko ło  Biecza wcześne ucierpiały 
od  ś lim aków , więc są rzadkie, późne  lepsze.

Ż yto  o ko ło  B ochni i W ie l i c z k i , o k o ło  G dow a 
b. d ob re  — w Brzeskiem za bu jne —  oko ło  Zdrochca 
bardzo  p iękne —  oko ło  Izdebnika ła d n e  szczególniej 
wcześne zasiewy — o k o ło  Kleczy G órnej żyta wcześne 
ła d n e  ale zby t  w ybujałe  i silnie p rzerośn ię te  chw astam i 
zwłaszcza pszenakiem  —  w  okolicach Kościelnik z n a k o 
mite — oko ło  Kolbuszowej wcześnie zasiane dobre ,  
późniejsze nie rozkrzew iło  się —  o ko ło  R a d ło w a  b. 
dobre ,  o k o ło  Czudca dobre .  W  okolicach K ro s n a ,  J a 
sła, S trzyżow a p iękne, gdzieniegdzie u szkodzone  przez 
ślimaki. O k o ło  N. Sącza wcześne w ybujałe ,  późniejsze 
więcej obiecują —  oko ło  W iśn iow ej i F rysz taku  w cze
sne b. p iękne,  późne  średnie —  około  Biecza wczesne

czeństwa —  bo ta m  „praca"  sp lo tła  się z ich życiem 
tak silnie, jak m oże już u  żadnego  narodu .  T o  też A n 
glicy p o m im o  p rzy rodzonego  k lim atycznego upośledze
nia, jedynie ilością i jakością p racy  doszli do pos iada
nia najp iękniejszych gospodarstw . P o ró w n y w an ie  n a 
szych w aru n k ó w  z angielskiemi nie jest bynajm nie j n a 
ciągane,  bo taki sam  s tosunek  m oglibyśm y wykazać 
na po łudn iow ych  N iem czech ,  gdzie praca p łyn ie  s p o 
kojnie, p raw id łow o  i p rzynosi  wielkie owoce we wszyst
kich k ierunkach. T a m  każdy  nakreśliwszy sobie plan  
dzia łań  śledzi spokojnie za rezu lta tam i,  nie rwie się, nie 
rzuca na wszystkie s trony, jak to u nas  byw a w  zw y 
czaju , bo więcej pam iętają  o „ sam o p o m o cy " ,  której 
naw et pojęcie istnieje w niewielu mózgach jednostek  
naszego sp o łe cz eń s tw a ;  tam praca jest celem życia k a 
żdego człowieka, gdy  tymczasem u nas życie jest celem 
a praca środkiem . U  nas w praw dzie  od niejakiego czasu 
w yraz praca często się obija o uszy i kołace od  czasu 
do czasu, jak duch Szekspirowskiego Banka po pism ach 
i g a z e ta c h , ale tak  nam  sp o w s z e d n ia ł , tak się ow iną ł

m oraliza torskim  k o k o n e m , że nie robi na nas g łę b o 
kiego w rażenia.  Żalim y się że m ajątki rodow e w y ch o 
dzą z rąk szlachty, a p rzechodzą w ręce żydów  i niem - 
ców, a nie chcem y raz na zawsze zrozum ieć ,  że w szys tko  
to rob i  ta przewyżka ilości p racy jaką mają tamci po 
swej stronie.

T a k  więc jeżeli nie chcem y postradać w szystkich  
naszych s tanow isk ,  jeżeli nie chcem y zostać n ie w o ln i
kam i innej rasy, ale stać sie n a rodem  na k tó ry  zw ra-  
canoby  uw agę , m us im y  wytężyć wszyskie nasze s iły ,  za 
har tow ać naszą w ytrw ałość ,  uzbroić się w w iedzę,  nie 
za łam yw ać rąk, albo nie m ó w ić :  „jakoś to b ę d z ie ,“ ale 
wziąść się do  pracy, we wszystkich k ie runkach ,  bo ta 
jedynie s tanow i g ru n t  n a ro d ó w  potężnych. Jed en  z wiel
kich m ężów  stanu  tego wieku pow iedzia ł,  że now ocze
sna fo rm u ła  życia spo łeczeństw  zaleca ty lk o :  „pracę, 
pracę, i jeszcze raz pracę."  Z danie  to  nadzw yczaj s łu 
szne i biada n a ro d o m , k tó re  chcą żyć w e d łu g  innej 
zasady. H is to rya  już daw no  wykazała, że rozpośc ieran ie  
się na zew nątrz  i opychanie  łu p a m i  daje im siłę tylko
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uszkodziły  ślimaki przez  co są rzadkie —  późne  są 
lepsze.

Ceny najmu oko ło  Z drochca  nad  D unajcem  dzień 
roboczy  kosztuje 30 cent. —  o ko ło  Borzęcina  25 a p rzy  
ziem niakach  35 cnt. —  o ko ło  Izdebnik, w  W a d o w .  
i Myśleń. 25 — 3 5  cent. —  oko ło  Kościelnik 4 0 — 50 
cnt. —  o ko ło  G dow a, W ieliczki i B ochni 25— 30 c n t — 
w okolicach D em b n a  30— 5o ce n t .— o k o ło  Kleczy G ó r 
nej ceny na jm u z p o w o d u  b u d o w y  kolei są wysokie 
i robo tn ik  t ru d n y  — dzień męzki w  Listopadzie k o 
sz tow ał 5o cent. O k o ło  K rosna,  Jasła, F rysz taku ,  S trzy 
żow a p ła co n o  dziennie 40  cent. —  oko ło  G ró d k a  nad 
D unajcem  poniżej N. Sącza 2 0 —25 cent. o k o ło  Prze- 
gini i C zern ichow a 25— 40  cent. —  w  Kolbuszowskiem  
20 cent. na po lu ,  od  młocki 30 cent. —  o k o ło  W i 
śniowej od  kartofli p ła co n o  40  cent. —  w okolicach 
Biecza i O łp in  20— 30 cent. —  oko ło  Cudca  25— 30 
cent. —  o k o ło  R a d ło w a  i Siedlec 35 cent.

KORESPONOENCYE.

Z W a d o w i c k i e g o  15-go G r u d n i a .

Z radością powitałem Prospekt „Tygodnika rolni
czego*, jako zwiastuna dobrej wieści, bo jakkolwiek 
ostatniemi czasy gospodarstwo uczyniło w niektórych 
kierunkach znaczne postępy, ziemia jednakże wysuwa 
się zbyt często z rąk , które od wieków ją uprawiały 
i zbyt często przechodzi w ręce do tej pracy niepowo
łane. Sm utny ten objaw wywołał poważne rozmyśla
nie, które niebawem w czyn przechodzić poczęło. — 
Wzięto się do ratunku o własnych siłach, a jednym 
ze środków wiodących do tego celu, było zawiązanie

T o w arzy s tw  rolniczych o k r ę g o w y c h , obejm ujących 
wszystkie już n iem al zachodnie  pow iaty  Galicyi. W k ró tc e  
ob jaw iła  się p o trzeba  i z wielu s tron  w y rażono  żadanie 
w ydaw ania  pism a rolniczego.

Jakkolw iek w iadom o, że p ism o roln icze, niegdyś 
przez K om ite t  w ydaw ane ,  nie cieszyło się zbyt d łu g o  
względam i czytającej pub licznośc i ,  w ątpić jednak o p o 
w odzen iu  „Tygodnika*  nie godzi sie. Czasy bowiem  
i po trzeby  ro ln ików  wielce się zm ien i ły .  Z iem iaństw o 
nasze zbyt jest go tow e  do ponoszen ia  ofiar dla dobrej 
spraw y, aby m og ło  nie popierać  pism a w  obecnych 
okolicznościach przez Zebran ie  ogó lne  cz łonków  T o 
w arzystw a za n iezbędne uznanego . Z  tą to ufnością 
w obyw atelskie  poczucie obow iązku  ślę wam s ta ro 
polskie : szczęść Boże ! . . .

S ą d z ę , że pierw szym w arunk iem  pow odzen ia  
„ T y g o d n ik a 4* jest w łaśn ie  ta silna w iara ,  że jako nie
zbędny, pow odzen ie  mieć będzie.

D rug im  arcy-w ażnym  w arunk iem  , jest jak na j
liczniejsza p re n u m e ra ta ,  k tórej po trze b y  dow odz ić  by 
ło b y  zbytecznem . D ro b n a  bow iem  ofiara pieniężna 
sowicie się op łaci ożyw ien iem  ruchu T o w a rz y s tw  o k rę 
gow ych, s to sunków  m iedzy  ro ln ic tw em  różnych okolic 
a zwłaszcza in fo rm acyam i hand low em i i pośredn ic tw em  
w kupnie  i sp rzedaży  p ro d u k tó w .  L iczna p re n u m e ra ta  
nas tręczy nadto  Redakcyi m ożność p o d n oszen ia  w a r to 
ści p ism a; boć p ien iądz jest najpo tężn ie jszą  dźwignią 
wszelkich usiłowań.

T rzec im  wreszcie niem niej w ażnym  w arunk iem  
pow odzen ia  p ism a ,  jest jak najlicznie jsze, jak n a jg o r
liwsze spó łp racow nic tw o  ro ln ików  naszych Udzielać 
wiadom ości na czynionych dośw iadczeniach , odkryciach 
i w ynalazkach , pog lądów  na p o trz e b y  i pos tęp  gospo-

k r ó tk o t r w a łą ; dośw iadczenie  zaś czasów osta tnich uczy, 
że ca łkow ita  an i szczęśliwość ludów , ani ich żyw otność  
nie jest p łodem  jedyn ie  us tro ju  po litycznego.

W  ram ach  konsty tucyi i p a r la m en tó w  mieszczą się 
dotąd ob razy  nędzy  i ucisku, niedoli takiej n ie rów ności  
społecznej,  jakiej nie pow stydz iłby  się świat s ta rożytny  
w chwilach największego ty rańs tw a  władzy. Zapew ne 
że form a pańs tw ow a ma swoje znaczenie, bo dostarcza 
rozw ojow i w a ru n k ó w  sprzy ja jących ; ale ona nie jest 
ani wszvstkiem, ani czynnik iem  g łó w n y m . B udow a ula 
w p ływ a  niewątpliwie na w ydajność ro ju ,  ale w  żadnym  
nie rob ią  m iodu  tru tn ie , lecz pracowite  pszczoły. Nigdy 
narody  dbałe  wyłącznie o zb ro ję  polityczną, nie u t rzy 
m a ły  d ługo  swej niepodległości,  podczas, gdy  pam ię 
tające o postęp ie  cywilizacyjnym, o rozwinięciu  swych 
duchow ych  i m ateryalnych  sił, • dźw igały  się z najsrom o- 
tniejszego upadku i z ruca ły  najcięższe jarzma.

Jeżeli zaś p rzy p o m n im y  sobie to  co pow iedzia ł 
L abou lay :  „że czem dalej pos tę p u je m y ,  tern jaśniej p o 
znajem y, że człowiek k tó ry  p racu je  praw dziw ym  jest

szlachcicem , to do  o b y w a te l i -g o sp o d a rz y  należy dać 
w  tym  zgledzie w z ó r ,  inicyatywę i zachę tę ,  bo trudno  
przecież przypuścić aby  tak oczywista p raw da, n ie biła 
każdego w  oczy, a jeżeli p rzyznajem y jej doniosłość ,  
toć przecież koniecznie w inn iśm y  się ją starać w p r o 
wadzić w  życie, zrealizować, zrob ić  z niej p ie rw szą  przy- 
czynę, k tó ra  w y w o ła  dalszy  ciąg faktów, ty lko  coraz 
liczniejszych, w miarę tego  jak fala ruchu będzie sie 
rozchodzić dalej. '1

Nasze gospodars tw a P anow ie ,  ty lu  w ym aga ja  ule
pszeń, a do tego potrzeba zastosować n ie ty lko i l o ś ć  
ale 1 j a k o ś ć  p r a c y ,  by przecież dopędz ić  innych 
w postępie, by  nie być w ypartem i przez  p racow itszych , 
jak to robią pszczoły  z tru tn ia m i.

K rak ó w  dnia io  G ru d n ia  1883.

S t a n i s ł a w  S k r z y ń s k i .
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darstw a, s łow em  dzielić się z b raćm i ro ln ikam i wszyst- 
k ie m ,c o  ogó ł ich obchodzi,  w inien  każdy  cz łow iek  m y 
ślący i pracujący, mieć sobie za obowiązek. Czynić to 
należy bez zbytecznej obaw y kry tyk i;  uczciwa bow iem  
i spokojna k ry tyka  raczej p om ódz ,  niż zaszkodzić m oże ; 
nab ieram  więc o tuchy  i s taw am  w rzędzie k o responden tów . 
Nie dowierzając jednak  sobie, p isyw ać^będę pod  pseudo 
n im em . Ale bodaj czy to  p o m o ż e ,  czy usłyszawszy 
piosenkę na znaną n u tę :  o pas tew nośc i,  o w łaśc iw o
ściach roślin ,  w  pseudon im ie  tym  szukać nie b ę 
dziecie, szanow ni koledzy, „ T ra w ia rz a u ; a m oże ktos 
mniej p rzychylny , posądzi m n ie  o rek lam ę, ale ja i tak 
nie ustąpię i dzielić się będę tern ,  w  czem najwięcej 
n aby łem  dośw iadczenia ,  a ci przynajm nie j m oże m nie  
łaskaw ie w y t łó m a cz ą ,  co w ręcz zapytyw ać m nie  i w y 
jaśnienia moje p rzychyln ie  p rzy jm ow ać zwykli.

W  chwilach za tem  w olnych  od  zajęć, k tó ry m  się 
pośw ięc iłem , udzielać będę po g lą d ó w  na pas tew ność  
w  k raju  w  o g ó le , na szczególne właściwości r o ś l i n , 
jakie doświadczenie w y k a z u je ; go tow y  służyć o d p o w ie 
dziami na  umieszczane co do tego p rzed m io tu  w „ T y 
godn iku  “ pytania.

L e l i w a .
  — —

Opis praktycznego zastosow ania konserwy zielonej 
paszy w dołach system u A. Goffarta —  w Jasionce.

Z w iosną  r. 1882 w y m u ro w a łe m  d ó ł  z ceg ły  na 
5 m e tró w  głęboki, tyleż szeroki a 10 m e tró w  d ług i.  
G rubość  ścian 35 centim. D ó ł  ten  m u ro w a łe m  na w a 
pnie, posadzkę w yla łem  c e m e n te m , boczne zaś ściany 
zos ta ły  ty lko zatarte . M a terya łu  po trzebow ałem  18000 
cegły, a niechcąc bezpo trzebn ie  wdaw'ać się w  szcze
gó łow e  cyfry, pow iem , że b u dow le  wraz z nakryc iem  
dach o w y m  obliczam k o ło  600 złr.

N astępnie  sp row adzi łem  sieczkarkę o dw óch  cyr
k low ych  nożach z fabryki S chare r  et Gross w  N o ry m 
bergii loco R zeszów  140 złr. tudzież k iera t na  jednego  
konia z tej samej fabryki loco R zeszów  99 złr. (bez 
transmisyi). G d y b y m  jeszcze na  koszta ustawienia po li
czył 20 złr.  to  obliczam całość nak ładu  na 850 złr.

T y le  co do kapi ta łu  nak ładow ego .  N astępnie  
trzeba  pom yśleć  gdzie i jak posadzić kuku rudzę  „koński 
z ą b “ zwaną.

R o la  jaknajs taranniej u p raw iona ,  pod  zimę naw óz 
wyw ieziony i p rzy ło ż o n y  —  na w iosnę b r o n a , mar- 
kier jak do cuk row ych  b u rak ó w  i sadzić ręką nie zbyt 
p ły tko  a gęsto, tak aby  m niej więcej 50 klg. nasienia 
na  m o rg ę  p rzypad ło .  Z sadzeniem  nie bardzo  się sp ie
szyć, aby  nie narazić k ie łkow an ia  na w iosenne p r z y 
mrozki.  Za to po siewie koniecznie walce.

Superfosfatu  dałem  na m orgę 300 k ilog ram ów  
z d o skona łym  sku tk iem , a lbow iem  te m u  zawdzięczam, 
że trzem a m o rg a m i  zap e łn i łe m  mój d ó ł ,  a ten  o ile

w  p rzybliżen iu  obliczyłem  w ystarczy m i na pięć m ie 
sięcy dla 40 - tu  sz tuk  b y d ł a , k tó rem u  daję dw a razy 
dziennie zupe łn ie  obficie tej paszy. Jeżeli tak  jest,  to  
ten  a rg u m e n t  dosadnie zbija wszelkie zarzu ty  chem i
k ó w  co do sk ładu  i pożyw ności tej paszy, bo praw da,  
że siano suche jest lepszą k a r m ą , ale ile m o rg ó w  p o 
trzebu ją  do zastąpienia mojej kiszonki? Ilością p o t r a 
fimy zupe łn ie  z ró w now ażyć  jakość,  a to  tem  więcej, 
i e  pasza sm aczna i bardzo chętnie przez byd ło  sp o 
żyw ana.

S ieczkarnia u m nie  fungow a ła  doskonale, p r ó b o 
w ałem  początkowm krajać na kaw ałk i pó ł to racen tym e-  
t row e ,  następnie jednocen tim etrow e , a furka p a ro k o n n a  
w  pięciu  m inu tach  by ła  już sieczką w  dole. Muszę 
nadm ienić, że sieczkarnię ustaw iłem  nad  d o ł e m , ludzi 
zaś tak  u g ru p o w a łe m  —  dw óch do do łu ,  troje do 
s ieczkarn i,  jeden  p ogan ia ł  kon ia  za tem  sześcioro. D o 
w oziłem  pasze z bardzo  blizkiego po la  sześcioma w o 
zami, dw anaście ludzi cięło k u k u ru d zę  i tym  sposobem  
m ój d ó ł  w  czterech dniach b y ł  nape łn iony .  N astępnie  
jeden dzień  p a u z o w a łe m ,  żeby  się trochę  nas tryszona 
sieczka u leg ła  i rzeczywiście o 80 centim. o p a d ł a ; ten  
uby tek  szóstego dnia dope łn i łem  i na wierzch da łem  
na trzy  centim. drobnej p lewy pszennej.

Zam knięcie do łu  odbyw a się w  ten  sposób : p rz y 
go tow ane  po  tem u  bale u k ładam  na pow ierzchni jak 
p o d ło g ę ,  k tó ra  m a tw orzyć ru ch o m e  wieko. O bciąże
nie tego wieka stawia największą trudność ,  trzeba  500 
kilo na m e tr  kw adra tow y,  a że w  n im  5o m. Q  p o 
w ie rz ch n i ,  p rze to  25 .000 kilo ró w n o  roz łożonego  cię
ża ru  nie jest rzeczą ła tw ą  szczególnie, jak o kam ień  
t ru d n o .

Dlatego ku p i łe m  250 w o ró w  p o  10 k., nape łn iłem  
takowe piaskiem a tym  sposobem  m ia łem  ła tw ość  
w  rozłożeniu  odpow iedn iego  c iśn ien ia1). Cel jednorazow y 
zupe łn ie  o s i ą g n ą ł e m  , ale na przyszłość w o ró w  używać 
nie b ę d ę , bo  teraz p rzy  otwarciu  d o łu  natrafiam  na 
trudnośc i  usunięcia p rzegniłych  w o ró w ,  z k tó rych  p ia 
sek się wysypuje.

Unia 2 i-go L is topada d ó ł  o tw o rzy łe m  w yjm ując  
dw a pierwsze bale. Sieczka doskona le  zakonse rw ow ana ,  
barw y  b ru n a tn o -z ie lo n e j , zapach  w inny ,  te m pera tu ra  
c h ło d n a ,  pleśni żadnego  śladu. Bydło  od  pierwszej 
chwili bardzo  smacznie w y ja d a ,  s łow em  jestem z u p e ł 
nie zadow oln iony . O becn ie  daję na  sztukę 10 garncy 
sieczki kukurudzy ,  po tem  jak się traw ien ie  by d ła  z u 
pełn ie  z tą  paszą o sw o i ,  będę daw a ł  w ię c e j2).

Sieczka w yjęta  z d o łu  p o w in n a  kilka godzin  na 
pow ie trzu  leżeć p rzed  p o d an iem  b y d łu ,  a to aby  s p r o 
wadzić początek  ferm entacyi a lkoholow ej.  Natenczas 
widoczny jest sku tek  p rzys tępu  pow ietrza  do konserw y,

1) M ożna tak ie  użyć ceg ty . ( P r z y p .  R e d .)
2) K row om , k tó re  karm ią  cielęta paszy tej daw ać nie m ożna, 

bo cielęta  d osta ją  b iegunki. ( P r z y p .  R e d .)
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bo sieczka przybiera b a rw y  i soczystości,  a zarazem 
silniejszego arom atu .

T y m  kończę opis p rak tyczn ie  zastosowanej k o n 
serwowej paszy u m n ie  w  Jasionce z tern m iłem  
prześw iadczen iem , że za m oim  przyk ładem  pójdzie 
wielu sąsiadów —  a natenczas kw estya  tak ważna dla 
rolnika „chów in w e n ta rz a 11 m a  zapew nioną  przyszłość 
w  Galicyi.

S t a n i s ł a w  J ę d r z e j o w i c z .

 -

Sprawozdanie z czynności komitetu.

D nia i i - g o  g ru d n ia  o d by ło  się posiedzenie  ko m i
tetu tow. Roi. k rakow . pod  p rzew odn ic tw em  prezesa 
H e n r y k a  h r .  W o d z i c k i e g o  —  obecni by li :  pp. S t a 
n i s ł a w  H o m o l a c s ,  W ł a d y s ł a w  S t r u s z k i e w i c z ,  J a 
s t r z ę b s k i ,  A d a m  Ż u k  - S k a r s z e w s k i ,  p r o f .  N o w i 
ck i ,  S t a r o w i e j s k i ,  H e n r y k  L e w i e c k i  s e k r e t a r z  
i S t a n i s ł a w  S k r z y ń s k i  r e d a k t o r .

Jedna z ważniejszych kwestyi om aw ianych  na 
tem p o s ie d z e n iu , b y ł  w niosek  hr.  W odz ick iego ,  jak 
sie m a zachować kom ite t  T o w .  Roi. w zględem  agi tu
jącej stę kwestyi przeniesienia ta rgu  na b y d ło  z O ło-  
m uńca  do K ra k o w a ,  co już p o d n ió s ł  „C zas11 w N. 
z dnia 6-go grudnia .  N a  to odpow iedz ia ł  p. Struszkie- 
w icz ,  że kom ite t  w inien  poprzeć  rezolucye w iecu ,  
w kró tce  sie odbyć mającego we L w o w i e , stosownie 
w y p ra co w a n em i w nioskam i.

Następnie p. S truszkiewicz odczy ta ł  w ygo tow any  
p ro jek t  instrukcyi dla in spek to rów  obór  za rodow ych  
przez kom ite t  cen tra lny  T o w .  R oi.  k rakow . z fu n d u 
szów subw encyjnych za łożonych . In s trukcya  ta będzie 
inspek to rom  rozesłaną.

D oniosłego  znaczenia jest w niosek  p. Lewieckiego, 
aby  istniejące p raw o  co do p rzy jm ow an ia  w ody  z g ru n 
tów  p o ło ż o n y ch  wyżej, zos tało  p o p a r te  z tego  względu, 
że p rzy  w y k o n y w an iu  takow ego  natrafia się na p rze 
szkody  ze s tro n y  właścicieli g ru n tó w  p o ło ż o n y ch  niżej f 
a w ładze adm inistracy jne nie pom agają  w cale,  do w y 
konyw ania  takow ych. P. H om olacs  w  obszerniejszem 
przem ów ien iu  charak teryzuje  te t ru d n o śc i ,  dając p rz y 
kład , że sam  przez  trzy  lata chciał ze sw ych  pó l wodę 
p rzeprow adz ić ,  a przecież m u się to  nie u da ło ,  więc 
m usia ł s ta rań  zaprzestać.

H r.  W odz ick i  stawia wniosek w ypracow ania  re- 
zolucyi,  k tó rą  się p o d a  se jm ow i,  aby  ten  zażądał od  
w ładz adm in is tracy jnych  w ykonyw an ia  praw a. P. H o 
molacs jako znający tę kwestyę g r u n to w n ie ,  m a obrać 
po trzebne  punk ta  do stosownego w tym  względzie re 
feratu.

Na w niosek p. Żuka - Skarszewskiego za m ia n o 
w ano  delegatów do o b ó r  za rodow ych  dla tych T o w .  
ok regow .,  k tóre  tego jeszcze nie z rob iły ,  a m ianowicie

dla T o w .  T a rn ó w ,  pp.  H abich ta  i A rtwińskiego, a dla 
W a d o w .  pp. A. Gostkowskiego i N aim skiego. Na d a 
wniejszym  posiedzeniu  kom ite t us tanow ił  in spek to iow  
o b ó r  za rodow ych, k tó rych  zadaniem  będzie wraz z d e 
legatami T o w .  Okręg ,  nadzorow anie  obór za rodow ych  
i stacyi buchai. P oczem  nas tąp i ły  ro zp raw y  o wyda- 
w ydaw nic tw ie  „T y g o d n ik a  R o ln iczego11.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Czytamy .w „Ziemianinie11 (organ centralnego Towarzystwa 
gospodarczego w W ielkiem Księstwie Poznanskiem) Nr. 23 z dn. 23 
Czerwca i 883.

O c h o w i e  t r z o d y  c h l e w n e j ,  n a p i s a ł  S t a n i s ł a w  Ł o 
d z i ą  B a r a n o w s k i .  Praca konkursowa, uwieńczona nagrodą przez 
c. kr. Tow. Roln. krakowskie a wydana tegoż Tow. nakładem.

(Ag.) Pod tym  tytułem  opuściła co tylko prasę w Krakowie 
cenna dla chodowców świń książka. Na wstępie Autor podaje wy
czerpującą monografię świni z jej historyą, aż do czasów dzisiejszych, 
jej rasami p ierw otnem i, dalej z przyczynami je j przekształcenia się 
i uszlachetnienia za pom ocą krzyżowania i zastanawia się szczegó
łow o nad różnemi mniej lub więcej dziś rozgłośnem i i wybitnemi 

| rasami angielskiemi, które nam służą za wzór i m ateryał do udosko
nalenia świń krajowych stosownie do celu, w jakim je chodujemy. 
W  II. i Illcim dziale opisując, ogólne przymioty świni uwidocznia na 
rysunkach kształt jej normalny według znanego sposobu^ Settegasta 
; podaje ogólne zasady hodowli. W  dziale IVtym, w którym  A utor 
zastanawia się nad racyonalnem paszeniem trzody chlew nej, zamieścił 
odnośną norm ę żywienia dr. Grouven’a wraz z tabelam i wykazują- 
cemi analizę i stosunek pożywności najgłówniejszych ciał pokarm o- 
'wych dla świń, z dzieła dr. G rouven’a i broszury Lubo męskiego, 
pouczając nas zarazem o przyczynach wągrów i trychin u swiń oraz 
o sposobach zapobiegania tym chorobom  i niektórym  innym.

W  ostatnich dwóch działach opisuje najpraktyczniejsze u rzą
dzenie chlewów, objaśniając je rycinami i zastanawia się nad najwła- 
ściwszem zużytkowaniem trzody odnośnie do położenia i okoliczno
ści oraz nad znaczeniem rejestrów , których wzór p o d a je , w celu 
zbadania zysku lub straty, jakie nam trzoda przynosi lub przynieść 
może. W reszcie kończy Autor swe dziełko przytoczeniem obrachun
ku z rzeczywistości użytego, aby wykazać możliwy dochód z racyo- 
nalnie urządzonej chodowli.

Oto jest pobieżna treść tego pod każdym względem pożyte
cznego, na najnowszych badaniach praktycznie-naukowych opartego, 
jasno, zwięźle i zrozum iale a nadto, co podnieść winniśmy, dobrym 
językiem i stylem  bez miejscowych prowineyonalizmów napisanego 
dziełka. Żałujemy tylko że Sz. Autor pomiędzy rasami szlachetne- 
mi nie zamieścił tyle dziś w Ameryce rozgłoszonej świni czarnej 
„Goland Chińskiej11, o której Ziemianin w r. z. podał dość obszer
ną wiadomość, a która sprowadzona już do Europy, zapewne z po
wodu połączonych zalet sw oich , wkrótce i na rynku europejskim  
nad wielu innemi rasam i odniesie zw ycięztw o; — żałujemy dalej, 
że Autor nie podał nam ściślejszego obrachunku kosztów utrzym a
nia trzody, który wziął za wzór, gdyż bylibyśm y łatwiej odgadnęli 
przyczynę tak niezwykle wysokiego dochodu czystego, jaki rachunek 
rzeczony wykazuje. Leży to zapewne w zbyt niskiem policzeniu ce
ny za pokarmy z własnego gospodarstwa dostarczane; wszakże naj
słynniejszy chodowca niemiecki świń, dzierżawca Beilke z Guede- 
hagen w Pom eranii, zwycięzca na wszystkich wystawach za opasy, 
oblicza tylko 16 m arek zysku na sztuce, podczas gdy ów rachunek 
wzkazuje w ilości 20,47 z*r-

Jednak pomimo niedostatków dziełka, stanowi ono ważny 
przyczynek do uzupełnienia literatury chodownictwa naszego. Su-
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micnnie je też polecić możemy każdemu chodowcy świń, jako wy
borny podręcznik, z którego się wszystkiego tego dowie i nauczy, 
czego mu w chodowli trzody chlewnej potrzeba będzie, a co wie
dzieć i znać powinien.

Opuściło p ra sę  dzieło pod tyt.: „Andrzej hr. Zamoyski“ — 
napisał Stanisław Skrzyński str. 258 z portretem  p. Andrzeja, re- 
produkcyą medalu za żeglugę —  m apą pokazującą uwłaszczenie 
włościan —  podobizną pisma i tablicami statystycznemu Fundusz 
z rozprzedaży tej pracy autor przeznacza na tablicę pam iątkow ą 
dla Andrzeja Zamoyskiego. Z pow odu, że p. Andrzej wiele zrobił 
dla ro ln ictw a, przeto z naszego punktu postaram y się o właściwą 
ocenę tej pracy.

Nadeszły do Redakcyi „Tygodnika Rolniczego“ następne 
książki :

O budynkach z Betonu, na podstawie własnego doświadcze
nia spisane dla użytku b u d u j ą c y c h  gospodarzy, przez W ła d . Z u k a  
S k a r z e w s k i e g o .  Nakład tow. roi. ckręg. sądeckiego, Nowy Sącz 
r. x 883, str. 16.

W apno hydrauliczne z Łyczawy, o jego własnościach i uży
tku opisał Juliusz Miszke. Nakładem autora. Nowy Sącz r. 1880, 
str. 16.

Zapiski im peratorkaho obszczestwa sielskaho hoziajstwa już* 
noj Rossii. Odessa r. i 883. Zeszytów ii-c ie .

ROZMAITOŚCI.

Rybactwo. Komitet krak. Tow. rolniczego wniósł prośbę do 
Ministeryum rolnictwa o mianowanie inspektora rybackiego dla Ga- 
licyi, o uregulow anie rybołostwa na wodach granicznych i uwzglę
dnianie interesów rybactwa przy udzielaniu koncesyi na spławkę 
drzewa. Aby utrudnić obchodzenie ustawy rybackiej, c. k. dyrekeya 
poczt we Lwowie tudzież dyrekeye koleji galicyjskich (z wyjątkiem 
północnej) zarządziły z powodu prośby Tow. rybackiego, iżby poczty ista- 
cye nie przyjm owały do przesyłki ry b , których połów  i sprzedaż 
wzbrania ustawa.—  San d acza  wychował p. Aleks. Gostkowski w  To
micach także tego roku w znacznej ilości i przesłał 200 kóp n a 
rybku do Niemiec celem przesiedlenia sandacza do R enu, Menu 
i jeziora Bodeńskiego, co też szczęśliwie dokonanem  zostało.— Wiec 
ryback i  w Dreźnie przyjął za zasadę, zarybiać każde dorzecze w ła
snym łososiem, np. W isłę z przytokami łososiem  wiślanym, i uchwa
lił udzielić Doruli w Poroninie na ikrę zaliczkę w kwocie 800 złr.,
aby miał za co urządzić swoją rybiarnię i nakupić łososi. Na za
rybienie W isły w r. 1884 ofiarowali Niemcy 28.000 ikry łososia, 
zakupionych po części od Doruli i Schustera. —  Rak jest obfity 
w Galicyi i może stać się zyskownym przedm iotem  w yw ozu, 
albowiem Francya wyjadła go u siebie i sprowadzała z Nie
miec , aż tu  zakazano eksportu z powodu niszczenia raka przez 
zarazę. Dlatego jest w obu tych krajach znaczny popyt na 
raka, a Galicya powinnaby z tego korzystać. Ktoby chciał się 
zająć tym handlem  , niech się zniesie z firm ą: A. Micha Hofliefe-
rant S. Maj. des Kónigs, Berlin C Niederwall Nr. 17. —  Rada
gminna m. W iednia przyzwoliła na założenie w wielkiej hali 
targowej trzeciego cyrkułu około Stubenhorbrflcke osobną targowicę 
na dziczyznę. W łaścicielom polowania jako też i tym osobom które 
dziczyznę wprost do miejskiej wielkiej hali targowej sprow adzająi tam 
że ją sami sprzedawać zechcą, będzie zarząd hali wyznaczał wedle mo
żności na czas krótszy lub dłuższy place, lokalności i piwnice, za 
opłatą placowego, obliczonego na podstawie taryfy dla wielkiej hali 
targow ej.— St. Konopka wystąpił w Krakowie kilkakrotnie z deklama- 
cyą w polskim języku, mówi wszystko z pamięci, a niektóre rzeczy wy

padły bardzo dobrze. — P ierwsza  droga  żelazna w Chinach.
„Państwo Niebieskie" zdecydowało się nareszcie pozwolić wybu
dować w granicach swych kolej żelazną z Pekinu na zachód w stro
nę, w której się znajdują kopalnie węgla kamiennego. — Zjazd hi
s to ryczno- l i te rack i  odbędzie się w Krakowie z powodu jubileuszu 
Kochanowskiego. — Wieczorek G ro tge ra ,  który urządziła m ło
dzież szkoły sztuk pięknych wypadł bardzo pięknie. — Plac na 
pomnik Mickiewicza w Rynku stanowczo Rada Miejska zdecydo
wała się ustąpić w te m  miejscu jaki kom itet uzna za najdogodniejszy.— 
Katolicki un iw ersy te t  powstać ma w Londynie. W edług dzienników 
angielskich, kardynał Manning otrzym ał już od Ojca św. zezwolenie 
na założenie tego instytutu. —  Trzydzieści mil konno Z  Pławna 
do W arszawy przebył w tych dniach na jednym koniu znany 
w Królestwie sportsm an p. S. W otow ski w ciągu trzech dni, wstę
pując po drodze do znajomych. Kod i jeździec stanęli u celu w naj
lepszym stanie zdrow ia.,— Miasto Nowy Jork będzie miało kolej 
podziemną na wzór londyńskiej. — Grobowiec Bolesława Śmiałego 
ma być odrestaurowany kosztem Rady Miasta Krakowa na co już 
potrzebny fundusz wysłano. — Według „Kraju" w Petersburgu 
znajduje się polaków i 6, i 5 i  wyznania katolickiego. — Ogółem mie
szka w Petersburgu 17,627 osób przyznających się do narodowo
ści polskiej.

   -----

U w a g i pożyteczne dla gospod arzy  i  gospodyń.

1) S k o r u p k i  z ja j, powiększej części nieużywane zupełnie 
w gospodarstw ie, mają przecież pewną wartość i szczególniej na 
wsi m ogą przynieść korzyść jeżeli je będziemy używali w sposób 
następujący: a) T rzeba najprzód skorupki wysuszyć, potem zetrzeć 
na proszek, i ten  zmieszać z jedzeniem dla kur. Taka przymieszka 
wpływa na produkcyę częstą jaj. b) T en sam proszek, pomieszany 
z k a r m ą  d l a  ź r e b i ą t  i c i e l ą t ,  wpływa na rozwój skieletu i siłę 
kości, składających go. Ma to logiczny związek z tego względu, że 
w  skorupie jaj znajduje się wapno i fosfór, ważniejsze składowe 
części kości zwierzęcych.

2) Z a s to s o w a n ie  e l e k t r y c z n o ś c i  weszło w użycie w celu 
niszczenia szczurów. W  tym celu kawałek mięsa lub słoniny łączą 
przewodnikiem z butelką lejdejską. Jak tylko szczur dotknie się 
przyrządu—w tej chwili butelka się wyładowuje i szczur rażony pada 
na miejscu. Zrobienie butelki lejdejskiej jest rzeczą łatw ą i każdy 
może sobie ją przygotować, a sposób ten ma nad innymi tę wyższość, 
że szczur zostaje na m iejscu, gdy tymczasem przy użyciu trucizny 
zmyka do nory, tam  zdycha, a gnijąc psuje powietrze.

P ra w d y  r o ln ic z e  i ek o n o m iczn e .

Popędzaj twoją spraw ę, a nie daj się jej popędzać. -— Pil
ność nie potrzebuje sobie niczego życzyć, a kto żyje nadzieją, 
z głodu umrze.

F r a n k l in .

Ponieważ praca ciągle się pomnaża i udoskonala —  a dary 
przyrodzenia zdają się być niewyczerpanem i, —  zatem jedyną wzra
stającego bogactwa granicą, jest przemysłowość ludzka. A gdzie 
jest granica ludzkiej przemysłowości i

A n d r z e j  h r .  Z a m o y s k i .

Praca jest źródłem  kapitału — oszczędność jego podporą.

I. S. M ili.

  < X > 0 § & 0 0 0 -----
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P Y T A N IA  I O D P O W IE D Z I.

p t t a n i e  i . Jakie wywiera wpływy skład gruntu na zwierzęta 
i rośliny?

pytanie 2. Gospodarze często m uszą łączyć żelazo ze skórą 
i do tego zazwyczaj używa się albo gw in tu , albo nitowania, co nie 
jest dogodne, bo rdza gryzie skórę w miejscu spojenia i pow o
duje potrzebę częstego zmieniania skóry— albo przynajmniej drogą 
reparacyę. C zy  n ie  m a  i n n e g o  s p o s o b u ,  n. p. jakiego kleju, aby 
trwale zjednoczyć skórę z żelazem.

S t a n i s ł a w  z L ip o w e j .

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

P. M. W szelaczyńskiemu w Józefówce — m anuskrypta większe 
lub przysłane z zastrzeżeniem zwracamy — odcinek będzie pro- 
simy bardzo o rękopis.

o d p o w i e d ź  na pytanie: Jaki wpływ wywiera skład gruntu
na zwierzęta i rośliny?

Margrabia de P runs, przesłał paryzkiem u „Towarzystwu 
narodowem u aklimatyzacyi" następujące ciekąwe spostrzeżenia:

„W  żyznej dolinie Limagne d’Auvergne, nad brzegami rzeki 
A llier, posiadam własność, której grunt jest bardzo żyzny, z war
stwą rodzajną trzech m etrów  głębokości. Pow stał on z namułów 
osadzonych podczas wylewów rzeki A llier, jest więc gruntem  na
pływ ow ym , nieco glinkowato-krzem ionkowatym , ale nie zawiera 
w  sobie ani wapna, ani żelaza.

„W szystkie rośliny i zwierzęta okazują tu  skłonność do al- 
binizmu.

„Miałem kaczki labradorskie, sprowadzone z ogrodu aklima
tyzacyjnego ; w trzeciem pokoleniu, lubo zupełnie czyste pod w zglę
dem rasy, dostawały one tyle piór białych a lśniące ich pióra zie
lone tak pobladły, że na konkursie nie uzyskałem nagrody, dlatego, 
że je poczytano za mięszańce.

„Miałem gęsi łabędziowate i kanadyjskie, które tem uż sa
memu uległy losowi.

„Zaprowadziłem  piękną rasę krów  salerskich, ciemno-gnia- 
dych i trzym ałem  wspaniałe buhaje , nagrodzone na wystawach 
krajowych. W  trzeciem  pokoleniu, lubo obficie żywione, krowy 
stawały się filigranowe, szczuplejsze a szerść ich stała się jasno- 
gniadą.

„Na dwojgu źrebiętach sprawdziłem takież same objawy.
„W reszcie drzewa z liściem czerwono-zabarwionym bledną 

i stają się praw ie zielonemi.
„Też same skutki dostrzegłem  na gołębiach czarnych i zło

tych bażan tach : pierze ich bladło i ukazywały się pióra białe 
już w drugiej, a cóż dopiero w trzeciej generacyi.

„Sądzę, że objawy te są następstwem  braku soli wapiennych 
i żelaza w gruncie w ilgotnym , silnym i bogatym .

„Zboża udają się św ietnie, ale drzewa wegetują nędznie,
Wyjąwszy pierwsze lata po zasadzeniu , podczas których wyglądają 
bardzo pięknie; po kilku latach nikną prawie w oczach, i na całej 
dolinie, z wyjątkiem topól zwyczajnych, niema ani jednego drzewa 
nieco starszego.

„Nieco wyżej, na terasie wnoszącej się na 6 — 8 m etrów,
której grunt składa się ze szczątków w apna, z popiołów , z węgla 
i ziem naniesionych, wegetacya drzew jest piękna i barwy roślinne 
nie ulegają zm ianom “.

o d p o w i e d ź  na pytanie 2 -g ie : T rzeba postąpić w następujący 
sposób: tę  część żelaza, k tórą chcemy tu przykleić do skóry, trzeba 
posm arować gęsto ugotowanym  klejem stolarskim  bardzo gorącym; 
poczem trzeba skórę położyć na kleju i wyrów nywać, tak, żeby 
skóra dobrze przystała do kleju. Poczem powierzchnia skóry ma
cza się ekstraktem  z dębowej kory tak , żeby nią skóra dobrze prze
siąkła. Następuje połączenie kwasu dębowego z klejem , a rezultat
tego jest taki, że trzeba wielkiej siły, żeby oderwać skórę od
m etalu.

Dla prenumeratorów „Tygodnika Rolniczego11 przy następnym nu
merze dodamy broszurkę napisaną przez Franciszka hr. Myciel- 

skiego pod tytułem „0 rachunkowości gospodarskiej.

N A D E S Ł A N E ,

Zwraca się uwagę na ogłoszenie o starem i umie
jętnie prowadzonem stadzie k o n i , dawniej czysto- 
arabskich, dziś anglo-arabskich w Dembnie, p. Biado
lmy (3 kilometry od Dembna).

OGŁOS Z ENI A.

Zaproszenie do prenum eraty na gazety p. t.

„SAMORZĄD" I „GMINA"
wraz z „GAZETĄ ROLNICZĄ",

pisma wychodzące od 4 lat pod redakcyą Marcelego Turkaw - 
skiego we Lwowie.

Program tych gazet obejm uje: 1) W stępne artykuły i rozprawy o ży
wotnych interesach kraju, 2) Sprawozdania z czynności Rady pań
stw a, Sejmu i W ydziału krajowego, 3) Sprawy pojedynczych powia
tów, gmin i obszarów dworskich, 4) Sprawy szkolne, 5) Kroniltę 
krajow ą i Rozmaitości, 6) Przegląd naukowo - literacki 1 artystyczny, 
7) Przegląd ekonomiczno-handlowy, 8) G a z e tą  i k r o n i k ą  
n i c z ą  ze wszystkiemi działami gospodarstwa wiejskiego, g) O cine 
czterostronny (szkice powieściowe i historyczne, humoreski, zycio 

rysy i wiersze), 10) Ogłoszenia urządowc, i i )  Inseraty.
K a ż d y  n u m e r  s t a n o w i  d l a  s i e b i e  z a o k r ą g l o n ą  c a ł o ś ć ! !

P ren u m era ta  wraz z przesyłką pocztową w kraju wynosi: r o c z n i e  
4 złr., p ó ł r o c z n i e  *  złr., ć w i e r  ć r o  cz ni e  1 złr. w  Niemczech 
kwartalnie 3 marki, w innych krajach 5 franków. Ko m p l e ^  gazet 
z lat 1881, 1882 i 1883 razem z przesyłką kosztuje 2 złr. _  b m 

10 fr. Inseraty i dołączniki obliczają się najtaniej.

Na żądanie wysyła f r a n c o  natychmiast num era na okaz. 
i przyjmuje przedpłatę:
Adm inis tracya  „SAMORZĄDU11 i „GMINY wraz z GAZETĄ ROLNICZĄ11

w e L w ow ie, Rynek 1. 7.

Poszukuje się

kupna majątku
w Tarnowskiem, Jasielskiem M Rzeszowskiem 

w  w a r t o ś c i  8 0  d o  1 0 0 . 0 0 0  z ł r .

Mszana dolna.
Pośrednicy wykluczeni.

F. R.



1 0 TYGODNIK ROLNICZY.

Na sprzedaż z wolnej ręk i:

przy  trakcie  bitym Brzesko-Sandeckim , od staoyi kolei K arola 
Ludw ika w Słotwinie 3iĄ m ili, od N. Sącza tyleż odległe, w oko
licy uroczej nad Dunajem  tu już spławnym. Rozległość w g run
tach ornych 354 m. 980° w łąkach, 12 m. 315°, w pastw iskach 
38 m. 38°, w ogrodach 5 m , w lasach 413 m. w drogach i wo
dach 37 m. 1107°, pod zabudowaniami 2 m. 368° ogółem863 m. 491°, 
G runta przeważnie w równi, od, wylewu bezpieczne, w większej 
części pszenne. Zabudowania dostatnie, dwór murowany, obszerny, 
świeżo wyrestaurowany. Młyn wodny i p iła  ( ta r ta k ) ; propina- 
cya uczyniła w roku bieżącym 423 złr. Trzy stawy, z tych dwa 
zarybione, robotnik  łatw y i tani. O statnia cena 110.000 złr.

Inw entarz miejscowy osobno do zbycia.
Bliższe szczegóły u w łaściciela na miejscu, poczta Czchów, lub 

w A dm inistracyi „Tygodni ka“

Obora za rod ow a  w  Jasionce  p. R zeszów
ma na sprzedaż

5 b u h a j k ó w  p e ł n e j  k r w i
rasy kuhlandzkiej.

BU H A JK I _ ~
na sprzedaż rasy holenderskiej z obory w Niewiarowie, 

p. Gdów.

Św inie rasy „Yorkshire4'
do hodow li w  N iew iarow ie poczta Gdów.

Fabryka serów w Cichawie
p o c z t a  Niepołomice:

ser szwajcarski i limLurski.
Kom itet Towarzystwa rolniczego krakow skiego ma w komisie 

i na składzie ul. K arm elicka 42

w yro by  s łynne j  f ab ry k i  m ac h in  
i na rządz i  rolniczych

Zarząd dóbr Bierzanów poczta i stacya Bierzanów
ma na sprzedaż

2 p o A M n y c h  wołów wagi
młodych, bardzo właściwych do ostatecznego 

dotuezenia.

Ze sta jn i zarodowej rasy P i n z g a u  w Dobranowicach 
poczta W ieliczka, są do sprzedania

trzy byczki czystej krwi
a m ianowicie:

dwa roczne i jeden czterom iesięczny.
Po 5 0  cn t .  z a  kilo  żyw ej  wagi.

... v . v . .'. .....d ).'. ....v..v.v,v.w.Wiv.w.w.V. .A.

" G .  F .  B A Y E R  ]
w Wiedniu V, Margarethenstrasse 56.

I UPO W AŻNIO N E BIURO IN FO R M A C Y JN E  |
I , , Ijj d la techników, mechaników, inżynierów , urzędników,
'g egzam inowanych maszynistów oraz robotników górni- fp 

czych, hutniczych i fabrycznych,
g h  " A A  M

Zarząd dóbr Bierzanów poszukuje
st7 M bm m  ma®jba© l̂ka®^d

k ł a d

NASION I HERBATY
p rz y  ul. S ła w k o w s k ie j  Nr. 10.

zaopatrzył się  już u najlepszych źródeł w doborowe 
i zupełnie pewne

NASIONA oraz w IIERBATE
v

z: os ta tn iego  zbioru ,  
który wypadł bardzo pomyślnie. 

T a m ż e :
B U L I O  3ST;

S k ład

WIN FRANCUSKICH
dom u S. Thadee et Co. 

jedyny na Galicyę.
Znakomite wyroby, jako to: najnowsze przyrządy 
mleczarskie i niektóre narzędzia rolnicze znanego 

Zakładu w Drohowyżu.
Jedyny skład wypróbowanej

m a ś c i  A  k w  i z g r a ń s k i e j
na m artwe Kości, opoje i  szpaty  u  Koni._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

W stadzie koni w Dembnie jest kilka

K L A C Z Y  S T A D N Y C H
do sprzedania

pom iędzy k tó re m i zn a jd u ją  s ię  ź r  e b n  e 
ze słynnym ogierem pełnej krwi angielskiej  

Bar le-Duc;
również 5 og ierów w czwartym 
roku bardzo dobrych, i pięknych, z któ
rych 3 kasztanowate  1 skaro- 

gniady i 1 szpakowaty.
Bliższa w iadom ość u  w łaściciela  w  D em bnie, 

stacya kolejow a i p.oeztowa:
Biadoliny (3 kilometry od Dembua).

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Antoni  B o c h e ń s k i .  — D ruk W ł. L. Anczyca i Sp.


